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Póki Konstytucja nie jest obalom, 


ja jc) nie będę obalał!” 


Godne i szlachetne wystąpienie senatora proi. dra 


M. Michałowicza na wykładzie w klinice chorób 
dziecięcych U. J. P. 


Warszawa 20. 10. (A) Audytorium | 
ki Chorób Dziecięcych U. J. P. jest jedynym, 
gdzie nie wprowadzono żadnego podziały 
miejsc, wobec czego studenci - żydzj zajmu- 
ją miejsca dowolne, tak jak w latach poprze 
dnich, — Na tym tle nie dochodziło dotąd 
do żadnych nieporozumień i wykłady odbywa 
ły się w zupełnym spokoju. 

Wczoraj, dnia 19 paździemmika, na począt 
ku wykładu, zwrócił się do prof. Michałowi- 
cza prezes Koła Medyków (Polaków) w spra 
wie oddzielnych miejsc żydowskich. Na to 
pan profesor Michałowicz oświadczył z ka- 
tedry co następuje: 

„Od pewnego czasu spodziewałem się zain 
terpelowania mnie w tej sprawie. 
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KŁOPOT Z MUFIIM 


Francja nie chce 


nie 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Wolno Jego Magnificencji Panu A | 
wi, jako wybranemu przez nas, profesorów, 
gospodarzowi, mieć w tej sprawie swoje zda- 


ziemi, rzucona przy drodze. 


WIERZĘ, ŻE W PALESTYNIE, 
GDZIE TERAZ PALI SIĘ ZIEMIA 
POD NOGAMI I KRWIĄ TRZEBA. 
JĄ OKUPYWAĆ, NASTĄPI ICH 
ODRODZENIE. PÓKI KONSTYTU 
CJA NIE JEST OBALONA, TO JA 


ALE WOLNO TEŻ SENATOROWI 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ, 
KTÓRY PRZYSIĘGAŁ NA KON- 
STYTUCJĘ, PRZESTRZEGAĆ NIE BĘDĘ JEJ OBALAŁ. 
PRZEPISÓW. Mówię to jako wierny obywatel Państwa 
Skoro Pan Bóg nie wahał się włożyć duszy | i w sumieniu Swoim chcę zostać wiernym 
Swego Syna w ciało Semity, to nie jest łudz chrześcijaninem”, 
ką rzeczą rozstrzygać, kto jest lepszy, a kto Oświadczenie to wywołało ogromne wrń- 
gorszy. żenie na zebranych słuchaczach, zarówno Po 
Wiem, że semici są nieszczęśliwi jak rośli- lakach jak i Żydach. Prof, Michałowicz prze 
na pozbawiona swego naturałnego podłoża, szedł następnie do normalnego wykładu. 
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go zatrzymać w Syrii, a Anglia nie 


godzi się na wyjazd do Egiptu lub Iraku 


Londyn 20. 10. (L) „Times” donosi, że 
pomiędzy francuską i brytyjską administra 
cją mandatową Syrii i Palestyny toczą się 
rokowania na temat, co uczynić z wielkim 
muftim Jerozolimy. Mufti znajduje się obec 
nie w Bejrucie 

pod kontrolą władz francuskich, 
które nie zgodziły się na przebywanie jego w 
Damaszku. Zwrócił się on wobec tego do 
władz francuskich o zezwolenie na wyjazd 
do Egiptu, jednak władze brytyjskie skiero 
wały do władz francuskich prośbę o nie- 
uwzględnienie życzenia muftiego, ponieważ 

rząd brytyjski ma poważne zastrze 

żenia przeciwko wyjazdowi muftie- 

go do Egiptu. 

Administracja francuska przychyliła się do 
tej prośby, a równocześnie powiadomiła wła 


i dziej skomplikowałoby się położenie, gdyby 
mufti istotnie pragnął udać się do Włoch, 
gdzie — według „Times'a? — oficjalna pro- 
paganda wyzyskuje skargi Arabów przeciw 
ko Wielkiej Brytanii. 


dze angielskie, że 

nie życzy sobie, aby mufti pozostał 

na terytorium Syrii łub Libanu. 
Podobne zastrzeżenia, jak co do Egiptu wy 
suwane są i w stosunku do Iraku. Najbar- 


Wyrok śmierci wykonano 
w Jerozolimie 


nie. Jak wiadomo, wyroki śmierci wydana 
przez sąd na terrorystów arabskich w roku 
1936 w Palestynie nie zostały dotychczas wy 
konane, a wielu ze skazanych uzyskało am: 
nestię, lub zamianę kary śmierci na długolet 
nie więzienie. 


Jerozolima 20. 10. (Palkor) Wczoraj wy- 
konany został w Jerozolimie wyrok śmierci 
przez powieszenie, wydany na Araba, który 
dokonał morderstwa w jednej z wiosek w u- 
biegłym roku. Jest to pierwszy od 2 lat wy- 
padek wykonania wyroku śmierci w Palesty 
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Trzech$odzinne bezowocne obrady podkomitefa nieinferwencji 


„Londyn. 20. 10. (L) Wczorajsze 
nie podkomitetu nieinterwenc:i wo 
użytych przy końcu posiedzenia psze 
stra Edena „nie było pożyteczne, o ile c? 
o zasadnicze zagadnienia stworzenia wa:or- 
my dla uzgodnienia sprzecznych do!ąć pozy 
cyj. Sytuacja w komitecie znajduje się vo 
wczorajszym posiedzeniu znowu tam;= gdzie 
pozostawiło się ją przed odroczeniem z jjo- 
czątkiem sierpnia. Przeszło 3-godzisu:e obra- 
dy wtorkowe cechowała 

wybitna nierzeczowośc 
i unikanie dyskusji na temat konkretnych 
propozycyj, natomiast przerzucono dyskusję 
na płaszczyznę proceduralną. Minister Eden 
wielokrotnie podejmował wysiłki, aby dys- 
kusję sprowadzić z powrotem na tory rze- 
czowe, ale bez powodzenia. Stanowisko. za- 
icte przez 
ambasadora Grandiego 

zaraz na wstępie posiedzenia, polegało na 
negowaniu w ogóle kompetencji wysunię- 
tych przez Francję w ubiegłą sobotę 5-eiu 
punktów. Ambasador Grandi odwrotnie wy- 
suwał propozycje brytyjskie z lipca br. jako 
właściwą podstawę dyskusji, podkreślając —- 
że zadaniem podkomitetu nieinterwencyjne- 
go jest i powinno być podjęcie szczegółowej 
dyskusji na zasadzie planu brytyjskiego i 
według porządku wysuniętych w tym planie 
spraw. 

Minister Eden, odpowiadając na stanowi- 
sko włoskie, oŚviadczył, że nie widzi żadnej 
istotnej różnicy pomiędzy 5-ciu punktami — 
wysuniętymi przez Francję, a planem brytyj 
skim z lipca. Propozycje francuskie wywo- 
dzą się z planu brytyjskiego i stanowią jedy- 
nie bardziej aktualne dostosowanie się do 
istniejącej w danej chwilj sytuacji. 

Ambasador Corbin, 

pyyyłączając się do zdania ministra Edena, 
podkreślił, że nie chodzi o to, które propozy 
cje mają formalne pierwszeństwo, lecz jedy- 
nie o ducha, którym propozycje te są owiane 
W toku słownej utarczki na ten temat po- 
między przedstawicielem Francji, a przedsta 
wicielem Włoch, zabrał ponownie głos min. 
Eden, zwracając uwagę ambasadora Gran- 
diego na fakt, że ostatni ustęp komunikatu, 
zaaprobowanego w sobotę przez wszystkich 
uczestniczacych w podkomitecie, a więc i 
przez Włochy, wyrażnie przewidywał, że 
wtorkowe posiedzenie poświęcone będzie 
rozpatrzeniu odpowiedzi mocarstw ną wysu- 
nięte w sobotę propozycje francuskie. Dys- 
kusja winna przeto pozostać przy tym zaga- 
dnieniu. 

Następnym mówcą był 

ambasador Portugalii Monteiro, 
który odczytał deklarację bardzo długą, za- 
wierającą chronologiczny przegląd całej hi- 
storii nieinterwencji. Deklaracja ta, której sa 
mo odczytanie trwało pół godziny,. miała o- 
strze wybitnie antysowieckie, ale zresztą uni- 
kała wyrażnego wypowiadania się na temat 
propozycyj francuskich. Jedyną nutą pozy- 
tywną, jaką zawierąła deklaracja portugals- 
ka, było oświadczenie gotowości: Portugalii, 

do przywrócenia kontroli, przewidzianej w 
układzie nieinterwencyjnym, na granicy por 
tugalsko-hiszpańskiej, o ile podobna kontro- 
la przywrócona zostanie na granicy francus- 
ko hiszpańskiej. 

Minister Eden w odpowiedzi na te długie 
wywody wyraził żal, że przedstawiciel Portu 
galii wygłasza przemówienie tak polemiczme 
i ponownie przywołał członków komitetu — 
aby dyskutowali nad sprawą, jaka jest na 
porządku dziennym, a nie odbiegali od niej 
tak daleko. 

Przedstawiciel Niemiec charge d'affaires, 
dr Woermann, zastępujący nieobecnego am- 
basadora w krótkim przemówieniu poparł 
sianowiskc włoskie. 
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Przedsiawiciele: Czechosłowacji — Masa- ,ko Włoch i Niemiec, 
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cigli — Cartier i Szwecji — Palmstier- | 
a wypowiedzieli się nastepnie za przyję- | 
ciem propozycyj francuskich. 
Jako ostatni zabrał głos 
przedstawiciel Sowietów ambasador 
ilajski, 
o*wiadczając, że rząd jego nie może się zgo- 
czić z tym stanem rzeczy, jaki dotąd układ 
o nieinterwencji wytworzył. O ile ' jednak 
rządy francuski, brytyjski i inne, popierają 
ce propozycje francuskie, uważają za konie- 
czne kontynuować tę politykę i wierzą w dal 
szym ciągu w jej powodzenie, to rząd sowie- 
cki nie zamierza wytworzyć żadnych trud- 
ności eo do kontynuowania przez nie tej po- 
lityki, ale odrzuci wszelką odpowiedzialność 
za jej rezultaty. Przedstawiciel Sowietów 
poddał krytyce ustęp drugi propozycyj fran 
cuskich, dotyczący praw kombatantów 
twierdząc, że ustęp ten jest bardzo niejasny. 
O ile chodzi o stanowisko rządu sowieckiego 
to Sowiety gotowe są poddać pod rozwagę 
zagadnienie udzielenia praw kombatantów, 
obu stronom walczącym w Hiszpanii, ale do- 
piero wówczas, gdy wszyscy cudzoziemcy, 
walczący w wojnie domowej w Hiszpanii — 
bądź to po jednej stronie, bądź po drugiej, 
zostaną ewakuowani. 
Przy końcu posiedzenia min. Eden zreasn 
mował wyniki debat, stwierdzając, że 
w dalszym ciągu istnieją znaczne roz- 
bieżności. 
Odpowiedzi na propozycje francuskie są 
bardzo różne: z jedne strony jest stanowis- 
ko Sowietów, z drugiej zaś strony stanowis- 


poparte częściowo 
przez Portugalię. Pomięćzy tymi rozbieżny- 
mi poglądami stoją pczostałe rządy, które 
całkowicie aprobują vropozycje, wysunięte 
przez Francję. Min. Fden z żalem stwierdził 
że dyskusja nie posunęła sprawy porozumie 
nia naprzód, nie chcąc jednak dyskusji tej 
uważać w ten sposób za skończoną, brytyjs- 
kie MSZ za zgoćą uczestników podkomitetu 
zarządza dalszy ciąg tej dyskusji we środę po 
południu w nadziei, że może w międzyczasie 
wyłonią się możliwości osiągnięcia na następ 
nym posiedzeniu bardziej pozytywnych re- 
zultatów. 1n. Eden obejmie również w śro- 
dowym posiedzeniu przewodnictwo. 


Metoda „tapaj złodzieja*.. 


Rzym. 20. 10. (R) Virginio Gayda stwier- 
dza w „Giornale d'ltalia" iż po ujawnieniu 
przez Włochy liczby ochotników włoskich. 
walczących po stronie gen. Franco, należy 
zapytać się, jaką jest liczba ochotników, któ 
rzy wyjechali do czerwonej Hiszpanii z Fran 
cji, Rosji sowieckiej, Belgii, Czechosłowacji, 
i Anglii. Obecne rządy tych państw winny 
dać na to pytanie dokładną odpowiedź, — 
Oczywiście rządy te wiedzą dobrze, iż łaczna 
ilość ochotników, którzy wyjechali do Wa- 
lencji, jest znacznie większa, niż liczba ochot 
ników włoskich po stronie gen. Franco. Ta- 
ki stan rzeczy jest dla wielu czynników za- 
granicznych bardzo krępujący i dlatego wi- 
dzimy nastrój zamieszania, jaki sfery te pró 
bują wytworzyć wokół komitetu londyńskie- 


go, rzucając pod adresem Włoch nowe po- 
dejrzenia i oskarżenia. 


Jedna szansa -- na sto 


Londyn..20. 10. (L) Cała prasa londyńska 
zgodnie stwierdza, że impas w komitecie nie 
interwencyjnym po wczorajszym posiedze- 
niu jest kompletny i że istnieją 

zaledwie jedna szansa na sto, 
iż posiedzenie dzisiejsze zdoła wyprowadzić 
z tego impasu. Pesymizm zapanował na całej 
linii. Gabinet brytyjski obraduje dziś prźed 


Nową inicj 


Hawana. 20. 10. (R) Gabinet kubański po- 
stanowił wczoraj zaprosić narody amerykań 
skie do wspólnego wystąpienia na rzecz zlik 
widowania komfliktu hiszpańskiego. Sekre- 
tarz stanu Remos oświadczył, jż na wypadek 


południem. Oczekują tu, że minister Eden — 
który wczoraj późnym wieczorem długo kon 
ferował z premierem, uzyska od gabinetu pe 
wne wytyczne co do dalszego działania na 
wypadek, gdyby załamanie się całej polityki 
nieinterwencyjnej ujawniło się na dzisiej- 
szym, może ostatnim, posiedzeniu podkomi- 
tetu. ; 


atywę pokojowa 
podjął rząd Kuby 


przyjęcia zaproszenia, narody amerykańskie 
zaproponują rozejm, a komitet międzynaro- 
dowy zajmie się wraz ze stronami wojujący- 
mi zadaniem warunków pokojowych. 


Konie 


Warszawa. 20. 10. (A) Dzisiejszy „Dzien- 
nnik Ludowy“ podaje pod nagłówkiem „Ha- 
sła oenerowskie chcą odrodzić tradycje pols 
kich konfederacji“ — ciekawe, czy nawiążą 
do konfederacji barskiej, czy targowickiej. 
Hasło to pozostaje w związku z dzisiejszym 
wystąpieniem „ABĆ*, które proponuje utwo 
rzenie komfederacji polskiej, obejmującej 
wszystkich działaczy endeckich, bez względu 
na ich przeszłość, poglądy i przynależność 
organizacyjną. 

W związku z tym „Dziennik Ludowy“ w 
innym miejseu podaje: Rozkład obozu ende- 
cko - oenerowskiego postępujący niezwykle 
szybko naprawdę każe szukać endekom no. 
wych dróg. Z taką ratunkową inicjatywą wy ! 


deracja endecko- 


oenerowska 


siępuje dziennik „ABC“, proponując utwo- 
rzenie konfederacji. Zadaniem tej kontedera 
cji byłoby łagodzenie tarć w obozie prawico 
wym i zapobieganie tak licznym ostatnio 
krwawym rozprawom, Wojownicze „ABC“, 
stawia jako zasadę konfederacji polskiej „e- 
tykę chrześcijańska'* w zakresie życia publi- 
cznego. Brzini to dość dziwnie, jeśli zważy 
się, iż inicjatorami konfederacji są twórcy i 
działacze b. Oeneru z pp. Zalewskim, Gluziń- 
skim i Józewiczem na czele. Wystąpienie 
„ABC“ jest w kołach politycznych oceniane 
jako próba odpowiedzi obozu endecko oene- 
rowskiego na konsolidację polskiej demo- 
kracji. 
———: 
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Tekst depeszy protesta- 
cyjnej do p. premiera gen. 
Sławoj-Składkowskiego 


Jak donosi żydowska prasa warszawska, 
wczoraj do p. Premiera generała Sławoja- 
Składkowskiego wysłano następujący tele- 
gram: 

Do P. Premiera Generała Sławoja-Składkow- 
skiego, Prezydium Rady Ministrów w Warsza- 
wie. 

Narada niżej podpisanych centralnych orga- 
nizacyj zawodowych i kulturalnych potępia 
antysemicką politykę, która znalazła ostatnio 
wyraz we wprowadzeniu ghetta na wyższych 
uczelniach i zwraca się do P. Premiera o znie- 
sienie rozporządzenia w sprawie ghetta na u- 
niwersytetach i położenie kresu polityce an- 
tysemickiej: 

Rada Krajowa Związków Zawodowych. — 
Wydział Młodz. Rady Krajowej. — Centralna 
Rada Związków Zawodowych w Warszawie. — 
Zarząd Główny Związku Robotników Przemy- 
słu Skórzanego. — Zarząd Główny Związku 
Robotników Odzieżowych. — Zarząd Główny 
Zw. Robotników Transportowych. — Zarząd 
Główny Zw. Prac. Handlowych i Biurowych. — 
Reprezentacja Żydowskich Związków Nauczy- 
cielskich. — Związek Literatów i Dziennikarzy 
Żydowskich. — Zarząd Zrzeszenia Inżynierów 
— Zarząd Główny Robotników Przemysłu Spo- 
żywczego. — Zarząd Główny Robotników Prze- 
mysłu Metalowego. — Zarząd Gówny Związku 
Robotników Drukarskich. 


izyta marszałka 
migłego Rydza 
w Bukareszcie 


Uroczystość promocji wielkiego wojewody 
Michała na podporucznika odbędzie się w Si- 
naia dn. 28 b. m., w szesnastą rocznicę urodzin 
następcy tronu. Uroczysty charakter tej cere- 
monii podkreśli udział dostojnych gości zagra- 
nicznych. 

Prasa rumuńska donosi, że Polskę reprezen- 
tować będzie Marszałek Śinigły-Rydz, zaproszo- 
ny poprzednio przez króla Karola, Jugosła- 
wię — książę regent Paweł, Szwecję — następ- 
ca tronu, ks. Gustaw Adolf, Belgię — brat kró- 
la Leopolda, Karol hr. Flandrii. Oczekiwany 
jest także przyjazd przedstawiciela króla an- 
gielskiego Jerzego VI. 

Ceremonia nadania szlif oficerskich następcy 
tronu odbędzie się w ramach wyjątkowo wspa- 
niałych. 


Oświadczenie 
senatora Bobrowskiego 


Dzisiejszy „Dziennik Poranny“ przynosi cie- 
kawe oświadczenie senatora dra Bobrowskiego. 
„Żadnego oświadczenia — stwierdza sen. Bo- 
browski — ani wyjaśnienia w sprawie inojego 
stosunku do OZON-u nie przesłałem do prasy. 
Przypuszczam, że niepodpisany komunikat ro- 
zesłano przez PAT-a do prasy, pochodzący z 
biura krakowskiego OZON-u, a który stanowi 
nieścisłe echo dyskusji, przeprowadzonej na 
posiedzeniu zarządu organizacji miejskiej O. 
Z. O. N. w dniu 24 września w Krakowie. 
Tam wygłosiłem dłuższe przemówienie, w 
którym stwierdziłem, że będąc przekonany, iż 
OZON oprze się w swojej działalności na wska 
zaniach Józefa Piłsudskiego, zgłosiłem swe 
przystąpienie do OZOŃ'u na zasadzie deklara- 
cji, odczytanej na zebraniu organizacyjnym 
OZON-u w Krakowie, dnia 17 czerwca przez 
prezesa zarządu okręgowego Związku Legioni- 
stów dra Kwaśniewskiego. 
Jednakże stwierdziłem, że po 17 czer- 
wca zaszły wypadki, świadczące o sil- 
nym odchyleniu działalności OZON:u 
od zasad politycznych Józefa Piłsudskiego! 
W szczególności ostro wystąpiłem przeciwko 
artykułom „Młodej Polski”, sprzecznym z wska 
zaniami życia i pism Marszałka i prosiłem dra 
Lipińskiego, przewodniczącego o wyjaśnienie, 


ocwakuację republikańskich 
obrońców Gijon 


Paryż 20. 10. PAT. Lewicowa prasa fran- 
cuska bije na alarm z powodu niebezpieczeń 
stwa, zagrażającego republikańskim  obroń- 
com Asturii, wziętym w kleszcze przez armię 
gen. Franco. „L'Oeuvre” oblicza, iż w armii 
xepublikańskiej, broniącej Gijon znajduje się 
od 2 - 3 tys. oficerów republikańskich, któ 
rym, w razie gdyby się dostali do niewoli, 
grożą bardzo poważne sankcje, a w wielu 
wypadkach nawet kara śmierci. Oficerowie 
ci mogą ocalić się tylko drogą morską. Jed- 
nakże całe wybrzeże koło Gijon odcięte jest 
przez blokadę. Dziennik występuje z propo 
zycją, aby Liga Narodów wzięła w swe ręce 
inicjatywę przeprowadzenia ewakuacji obroń 
ców Asturii drogą morską. Projekt ten po 
piera komunistyczna „Humanite”, która do- 
maga się, aby ewakuacji tej podjął się rząd 
francuski, „posiadający specjalistę w osobie 
wicepremiera”. Ewakuacja ta mogłaby się 
odbyć, zdaniem dziennika, na statkach hand 
lowych pod ochroną francuskiej floty wojen. 
nej. 


Rządowcy przyznają się 
do klęski 


Walencja, 20. 10. (R) Komunikat oficjalny 
ministerstwa obrony donosi, że na froncie as- 
turyjskiim wojska powstańcze silnie nacierają 


na odcinku nadbrzeżnym, zmuszając wojska 
rządowe do wycofywania się z zajmowanych 
stanowisk. 

Powstańcy zajęli pozycje pod Picosierra i 
Canciedo, przecinając drogę Villaviciosa-A gu- 
era. Gwałtowne walki toczyły się na wzgórzach 
Mones i Elrobledal. 

Na odcinku Ariondas przeciwnik zajął miej- 
scowości Pesquerin i El campo de Sanpedro. 

Na odcinku wschodnim powstańcy ostrzeli- 
wali m. Nueva Espana na odcinku Velsequillo. 
Wojska rządowe stawiały skuteczny opór. 


Zdobycie ważnego punktu 
obronnego 


Salamanka, 20. 10. (R) Komunikat rządo- 
wy, ogłoszony wczoraj wieczorem donosi, że 
powstańcy zajęli iniejscowość Villaviciosa, po- 
łożoną o 23 klm na wschód od Gijon. Był to b. 
ważny punkt obronny wojsk rządowych. 


Zatopiony statek angielski 


Wałencja, 20. 10. (R) Komunikat oficjalny 
głosi, że eskadry samolotów powstańczych 
bombardowały wczoraj Gijon, wyrządzając 
wiele szkód. W czasie bombardowania por 
Musel koło Gijon zatopiony został statek an- 
gielski „Reina“. 


= sam WOW 


Porwanie gen. Mi 


llera łączy się 


_ z zaginięciem gen. Kutiepowa 


Paryż 20. 10. PAT. Śledztwo w sprawie; 
zaginięcia gen. Millera zdaje się wchodzić na 
szersze tory. Po przeprowadzonych ostatnio 
rewizjach, które jak donosi prasa paryska, 
dały szereg interesujących danych, władze 
sądowe zdecydowały się przekazać sędziemu 
Marchat, prowadzącemu dochodzenie w spra 
wie gen. Millera, również i wszystkie akty 
w sprawie zaginięcia gen. Kutiepowa. 

„Matin” przypuszcza, iż powyższa decyzja 


czy poglądy „Młodej Polski“ znajdują aprobatę 
OZON-u. 

Odpowiedzi na tę intepelację dotąd nie otrzy- 
imałem, natomiast komunikat rozesłany do 
prasy, przemilcza istotną treść i cel mojego 
przemówienia z 24 września, jak również prze- 
milcza solidaryzujące się ze mną przemówienia 
czterech członków zarządu i nie daje wiernego 
obrazu zasadniczej dyskusji i mojego stano- 
wiska”. 

Równocześnie ujawnia się, że wicemarsza- 
łek Senatu Kwaśniewski swoje oświadczenie 
o stosunku do OZON-u złożył przed 5-cioma 
miesiącami. 

Od tego czasu oblicze ideowe OZON-u ostat- 
nio wyjaśniło się i p. Kwaśniewski, udzielając 
znanego wywiadu oświadczył, że stoi na stano 
wisku demokracji i nowych wyborów a wresz- 
cie wziął udział w sobotnim zebraniu klubu 
demokratycznego. 

Do tych wyjaśnień dodać należy, że niedaw- 
no pojawił się komunikat PAT-a stwierdzają- 
cy, że senatorowie: Kwaśniewski i Bobrowski 
powrócili do OZON-u. 


Wolno już pisać 
o zmianie rządu 


„Słowo” wileńskie zwraca uwagę, że od po- 
łowy ubiegłego tygodnia cenzura warszawska 
zezwala na zamieszczanie informacyj o zmia- 
nie rządu. Na skutek zmiany polityki cenzury 


władz sądowych jest wynikiem tego, że dane 


| jakie władze śledcze zdołały ostatnio uzyskaó 


mogą rzucić poważne światło na cały szereg 
dotychczasowych zbrodni politycznych, po- 
cząwszy od porwania gen. Kutiepowa, po- 
przez zamach bombowy w r. 1934 na lokal 
związku b. kombatantów rosyjskich, aż do 
zamordowania Nawaszina i porwania gen. 
Millera. 


O acz 
mogły się ukazać pogłoski o gabinecie mini- 
stra Grabowskiego, a w dwa dni później o ga- 
binecie wojewody Urażyliskiego. Bardziej in- 
teresuje jednak pyianie, jakie były molywy, 
dla których w pierwszej połowie października 
cenzura zabraniała pisać o zmianie rządu, a w 
drugiej zezwala. 


Krakowski OZN dyskuiuje 
nad deklaracją putk. Koca 


Jak donosi „Czas“ odbyło się wczoraj w Kra- 
kowie posiedzenie sekcji ogólnej OZN pod 
przewodnictwem wiceprezesa Jakubowskiego. 
W czasie konferencji przedyskutowano szcze- 
gółowo deklarację płk. Koca. Poza tym onia- 
wiano aktualne zagadnienia krakowskiego re- 
gionu. 


Przed procesem 
Starzyński-Studnicki 


Rozsyłane są już wezwania do świadków na 
sensacyjny proces prezydenta Warszawy Sta- 
rzyńskiego ze znanym publicystą Studnickim, 
o broszurę polemiczną, w której Studnicki po- 
stawił wiele zarzutów prezydentowi komisa- 
rycznemu Warszawy. Wysłano już wezwania 
na świadków do b. premiera prof. Kazimierza 
Bartla, b. premiera Kucharzewskiego i b. pre- 
zydenta Warszawy Zygmunta Słonimskiego. 
Będą to główni świadkowie w tym procesie, 
który rozpocznie się 15 listopada. 
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Bałagan na zje 


RZY DZIENNIK“ WYDANIE 
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WIECZORNE, środa 20 pażdziernika 1937 oh 


rzy -rasistów 


Vrażenia ze zjozdu w Poznaniu obserwatora z ramienia 
lekarzy łódzkich, dr: Dynensona 


Bezpośrednio po zjeździe poznaj skim -4> 
den z dziennikarzy łódzkich  skornunikował 
się z dr DyteńSonenm, b «ry hawi na zjeździe 
w charakterze qbserwaora z randenia. opo”, 
zycji łódzkiej. Zainterpelowany o wrażenia, 
jakie odniósł: bezpośrednio w sali zjazdowej 
p- dr Dy: aenson oświadczył: . 

—.Nie.chcę być posądzony o złośliwość, 
ale miezę podkreślić na wstępie . 


NIEZWYKLE NISKI POZIOM OBRAD 
A ZJAZDU 

Na sali: papował nastrój wiecowy, przemó- 
wienia były płytkie. W czasie przemówień le 
karzy, którzy już nawet nie występowali prze 
ciwkw ograniczeniom w związku, ale. propo- 
nowali te ograniczenia „złagodzić, 
się gwizdy, tupania nogami, dzikie; niearty- 
kułowane okrzyki» Tak dalece, że nawet” je- 
den z lekarzy poznańskich musiał. zaapelgwae 
do zepranych, by.nie poddawali się nastro- 
jam ulicy, lecz obradowali z powagą i god- 
nie.-Ten apel jednak nie odniósł „żadnego i skut 
ku. ` 

— Organizacja zjazdu była fatalna. Być 


móżę uczyniono to celowo. Na-salę wpuszczą | 


no wszystkich bez wyjątku. “W, rezultacie” 


NIKT NIE WIEDZIAŁ, KTO Z OBEO- 
„NYCH JEST DELEGATEM A KTO 
NIE. 


Bprowadzono przy tym mnóstwo studentów 
z jednej strony by mieć „klakę”, a.z drugiej 
by steroryzować mówców z opozycji lub za- 
głuszyć ieh wywody: Studenci zatarasowali 
zupełnie drzwi, tak, "ve nawet niektórzy dele 
gaci, którzy przybyli nieco „później, nje mogli 
dostać -się-na- salę -obrad SLL ma 

— Jaki chaos panował na sali i jakie kyło 
zacietrzewienie, nie pozwalające ńawet” na 
spokojne myślenie, świadczy następujący 
fakt: na porządku dziennym obrat figurowa 
ły dwa punkty: 1) reasumpcja uchwały Z 
dnia 9 maja br. ustalającej zmienione brzmiec 
nie artykułu 7 statutu i 2) nowy pro jekt 
brzmienia tegoż artykału 7 statutu. ~ 

Zrożumiałe, że skóro większość opowiedżia 
ła się za projektem zarządu głównego, powin 
na była przede wszystkim zreasumować uch 
wałę z 9 maja. Gdyż nie zreasumowana uch 


wała vale ginisi iw A ciągu obowi iązuje. stronnych, aniżęli delegatów.. Głosował — - kto 


Nowy Jork, 20. 10. (R) Po 3-godzinnej pa- 
nice giełda w dniu wczorajszym odzyskała 
równawagę i przy zamknięciu główne papiery 
odzyskały w całości lub w części straty, zano- 
towane przy otwarciu giełdy. Liczba transak- 
cyj osiągnęła poziom, nieznany od roku 1933. 
1.500 tys. papierów zmięniło w ciągu wczoiąj- 
szego posiedzenia swych posiadaczy. 

. . 


Nowy Jork; 20. 10. (R) W-kołach Waiil- 
Stręetf zasus za się nastrój, przeciwny wszel- 
kiej ingorocji rządu związkowego, a sytuację 
obecną ..- 


ciwko s; 


tarne csiczć25.ą Wall Street o prowadzenie ma 
em są a niis sma 
mm | 1 

Nieszcnowitel — zjawa s okch 


[6 (Tele; ejon i 


- Warsza wa. 20. 10. (A) Z.miasteczka Suro 
czyn przybyła do Warszawy delegacja lud- 
ności żydowskiej, która złoży u władz memo 
riał w związku z wydarzeniami, które nawet 
w dzisiejszych czasach Są niesłychane. Oto 
ksiądz miejscowy Antoni Rogewski zażądał 


em 6d naszego *kożosfźwitośicj” 


rozlegały: 


A. wynik „głosowania był następujący: odrzu 
cono reasumpcję uchwały, a przyjęto równo 
cześnie wniosek zarządu głównego. Obecnie 
więc istnieją dwie ważne uchwały, dotyczące 
brzmienia artykułu 7 statutu, który mówi, 
kto może być członkiem związku i każda z 
tych uchwał jest inna. 

— Jeszcze jeden przykład chaosu — mówi, 
dr Dynenson — i niski lego poziemu obecnych. 
na zjeździe. Uchwała brzmi, że w. wyjątko: 
wych wypadkach wydział wykońawczy związ 
ku może przyjąć lekarza - niechrześcijanina. 
„Czy to dotyczy Żydów? — rozległy się py- 
tania. A wówczas członek zarządu głównego 
odparł: To dotyczy mahometan, ormian i pra 
wosławnych”. Otóż okazało się, że według 
twierdzeń rasistów, katolicy obrządku or- 
miańskiego i prawosławni nie są chrześcija- 
nami. p 

— Bardze ciekawie swiadezy-o mentamości: 
raststów nastepujący [aki: Żądanie ich szłó-w 
tym kierunku, by paragraf 7 statutu był par 
excełlence paragrafem aryjskim, t. zn. by opie- 
wał, że „członkami związku mogą być tylko 
lekarze pochodzenia aryjskiego*. Przedstawi- 
ciel -zarządu.głównegoa reżerawał, , że gdy. przęd 
stawiono. ten Pr ojeki, władzom, zwrócono, ywa- 
ges -że „aryski” „jest pojęciem niedostatecznie 
przejrzystym i że trzeba to.określić bliżej. Zre-. 
zygnowana.więc .z „puchaodzenia aryjskiego* i- 
wprowadzono określenie — „chrześcijanin z 
urodzenia'. Wobec tego na zjeździe ktoś zwró- 
cił uwagę, że to jest nielogiczne, gdyż umożli- 
wia się w ten sposób należenie de związku le- 
karzon, których rodzice dopiero przyjęli 
chrzest. A na. to natychmiast zareagował jeden 
z lgkarzy okrzykiem: „Wolę być. nielogicznym 
Pblakiem, niż logicznym Polako-żydem czy 
Żydo-Polakiem'. 

—qr: Oczywiście. — kontynuuje dr. Dynenson 

; nikomu z nas nie zależy już dziś na tym, by 
kwestionować, prawojiocność zjazdu i uchwał 
zjazdć., Gdybyśmy jednak to uczynili, sprawa 
byłaby przesądzona z nickorzyścią dła strony- 
przeciwnej. Wystarczą następujące fakty: 


NIE BYŁO NA ZJEŹDZIE KOMISJI > 

sz £ MANDATOWEJ.: 
Nię gprawdźauto lipoważnień delegatów -wokiec 
czego nikt nie wiedział, ljo jest delegatem, a 
klopje, Na-sali było.przy-byu więgej osób po- 


chciał. Nie były to obrady delegatów, lecz o- 
brady, thunu, dopuszczgnęgo bezprawzie na sa- 
lẹ obrad. Możnaby muożyć podobne fakty w 
nieskończoność. Wystarczy jedna: to, aby: 
stwierdzić, że z 


NIE MOŻE BYĆ MOWY O PRAWOMOCNOŚCI 
"UCHWAŁ. -- 


Ale nam na fym, już nie zalezy. 


Nasuwa się z kolei pytanie, co kosz: dalej: 
Ješli chodzi o całość związig.— to po zatwier- 
dzeńiu uchwał przez władze państwowe, ‘zav 
rząd główiiy, na pódsłavie artykułu 4 siatutu, 
który mówi, że można asuwać ze”związku -lit: 
dzi, nie-odpowiadajscych warunkom 'przyję* 
cia, zacznie skreślać kogo mu się podobazsle-" 
$łt chodzi o Łódź — muny- jeszcze. 24 hnr.;ćw 
nadchodzącą -niedzielę walne zehtanie obwó- 
dr: Opozycja stanowi."w Łodzi większość. Do. 
niedzieli noszy statut jeszcze. nie. będzie obo: 
wiązzwał. /Moglibyśmy „.więe- wybrać. własny 
zaraąd i przepędzić z'niego rasistów. Ale i na 
tym nam nie zależy. Najgłówniejszym naszym 
zadaniemożest- w _chwilicobecnej przystąpienie 
w najszybszym tempie do 


m "ank 


SINN 


organizacji nowego związku zawodoć” 7 
wego lekarzy, 7 "' 


dopraw dy. apolitycznego, skupiającego "wszyst< 
kich lekarzy, bez różnicy wyznania i marodo- 
wości, którzy nie godzą się z rasistoyskimi me: 
todami. Będzie to dokonane szybciej, aniżeli 
się komukolwiek wydaje. Przygotowania już 
poczyniliśmy. w 
— (iekawa jest” jedna spra WwW _ dótych= 
czasowym związku jest” wspólny majątek. 
Wspólny dorobek przez okres długich łat. Nor 
mainie idlezatoży Te majątek podzielić: Afeto, 
co działo „się ostatnio "w zwiyżku,” pozwała * pa 
puszczać, że i pod tym względem popełn 
będzie -nadużycie. Bo przypomnijmy sobie, że 
skoro rasiści postanowili, że przeprowadzą w 
| Poznaniu „paragraf aryjski“ — zabrali się flo 
tego“ nie licząc sir zsmtczym: Terroryzowdti-o- 
kręgi i-obwod:”, + redopuszczali do wyboru u- 
pełnomocnienych delegatów, czynił wszystke, 


“J by do swego ceiu-dopiąć. Możliwe -więc, że” i 


teraz będą chcieli załatwić” się bezteremoniat-. 
nte“ ze sprawą majątku, Skreślą,: *koge" będą 
chceli, ale pieniędzy nie- zwrócą. Zobaczymy 
„jak ta sprawa zostanie załatwiona — „żakończył 
Ke BARA dr. Dyrenson. 


nówęa: i domagają się zaostrzenia: przewidzia- 
mych zarządzeń. Obecny stan rzeczy tłumaczą. 


niepewnością zarządzeń, zapowiedzianych przez i 


prezydenta Roosevelta, dalej obawą możliwe- ; 
go zwiększenia podatków ze względu na defi- : 
cyt budżetowy i zwiększenie zarobków. z jed- 
noczestym zmniejszeniem czasu „pracy, wre- ' 
szeie znacznym osłabieniem produkcji. stali. 

A e ə 

Wakjrńkión; 20. 10. (R) Otoczenie prezy- 
denta Ioósevelta jest zdania, iż niektóre koła 
wyższej fiuansjery usiłują ugodzić prezydenta 


„su przypisują zarządzeniom pize | ua ,gruiicie gospodarczym. Z dobrego źródła 
zatom.- Natomiast koła parlamen | ucizioszą, iż prezydent omawiał w tygodniu u- Street i- donga się wydania niezwłocznie. SE 


biegiym ze swymi doradcami położenie na ryn 


PANIKA NA WALLSTREETIJEJ KULISY 


a0 SWEJ 


rku papierów wartościowycji Dorad: poinfor 
mawali prezydenta . „o tym, że ciężni -przemysł 
cierpi na wydatne zmniejszenie zs .mówień. Na- 
tomiast przemysłu. konsumcy jn “zapatrują. Się 
optymistycznie i. rynek, detaliczay, znajduje.się 
iw. doskonąiym stanie. Koła u, sędowe podają, 
iż prezydent nie zamierza poc. jmować, prze- 
| ćciwko .finansjerze żadnego z zarządzeń, przę- 
i widzianych w ustawie o zawieszeniy operącyj 
giełdowych. 
- Przedstawiciel demokratów w Chicago wy- 
stosówał do Roosevelta telegram, w którym 
przypisuje spadek kursów konspiracji Wall 


rowych zarządzeń. 


od: chrześcijańskich -daieei. szkoły -powszech- 
- | nej, aby siłą przepędziły: żydowskich kolegów 
i koleżanki. W -ezultacie tego wezwania kil 
ka dzieci żydowskien odmiosło ciężkie uszka 
| dzenia cielesne. W memoriais» podano zezna 
nia kilku chłopców chrześcijańskich, którzy 


oświadczyli ze łzami w vizach, że nie mieli 
zamiaru bić swoieh żydowskich kolegów, do 
których nie mają-żału; m ksiądz kazał,” to 
musieli. 


Przewrócił się autokar 
(Specjalna służba informac. „Now. Dziennika”) 
Lizbona. 19. 10. (R) Pod Briga wywrócił 
się autokar, wskulek czego trzy osoby zosta- 
iy zabite, a 9 odniosło "rany. Przyczyną kata- 
strofy było pekmiecie kierownicy: 3 
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| Rosja? i Chiny 


W związku z pożogą wojenną, jaka rozgo- 
| Tząłą ną Dalekim Wsckoć zie, na czoło zaiate- 
zdań wysuwa .się. kwosiia, jak się zachowa 

I ideja, sowiecka W razie, gdyby „konflikt jabońz 
Kolilńslj | roz iszeżzyń, s R al. 'raostrzyė jeszcze 

j dziej.. Poniżej zamizszesuil y rózinówę przed 
| stawiciela jednego z resyjssica pişm emigra- 
cyj ch gappi DEA sÁ. od” Spraw, woj- 

i Skowych. na. t mak CZY vonj armil, Jej siły, 
ęczcbości, orgźmiżacji © stukiury. R Ozinówę 
Podajemy, w forn 1 między dzięn- 
awa i jego mings S E PTE r 


Prodriańie stf 


Czy- ha wypadek nowego starcia między Ro- 
sai Japonią, >. Tożpoczeceziennikarz == pa 
Włórzyłąby-się zdaniem pač :SSINI sytuacja z lat 
1904—1905? mA c 
SmO mie: — adpow oazie? hai naron 1a 
laformator: + W-ciągirtyca irzydziesty prze- 
| Em nastąpiły p A zasadticze zmia- 

Pe wàt- o am s $ N odia 

“rsr W Japonii; czy w Rosji? ~- ` 
ima Ttw i tam. Poza tym zmianie ' uległa : te- 
chnika wojny, zjawiła się flota powietrzna, 
stająca się czynnikiem coraz bardziej istotnym. 
sirm jakież zdăniem puna nastąpiły zniiany 
w Rosji? 

—sr-„Bardzo radykalne, Za. czasów Kuropatkińk 
trzebą hyło, wojsko, amunicję i prowianty prze- 
Tzucać na front po jednotorowej magistrali 
sybery jakiej; Teraz magistrala ta rozporządza 
duż. dwoma torami. Nie niate znaczefiie Ima ró- 
| Wnieź nowo. wybudowana liña kolejowa Turk= 

Sib, Taczgca środkowo-izjatyckie pogiddł"e | 

osi p. Syberią i Dalek ini „Wschodem. 


400 .-.600 Gsigcy 5 


=<_'Czy Zinin [eńshim siły wojenne, skon» 


tost 


vi 
RE 


oehtrówzirść * ażjniyckiej "Rosji," są wystar- | 4 


czejące?dla odparcia ewentualnego ataku Japo: 
nii? 

— Trudno na to E W każdym 
tazię Moskwa zogopa a na Dalekim Wscho- 
dzie ardzo wielki Il 
Jeżelishodzi o-$FBetię, to na wypadek:konfli- 
kti zbrojnego, mogtavy się 6na obronić ią 
śnymri siłami. z 
“av Jaka jesi liczebi05Ć SH Yo Nieekiëh na DA- 
lekim Wschsazie? 

— Zagrągigząi-aliaches- wojskowi określają 
lą na 400—009 tysięcy. Ałe są to Kombinacje 
dosyć dowołire, gityż ustav 1cziite odbywają się 
Przegrupówaniać. przerzucania poea gólnych 
oddziałów. à 


Armia sowiech — 


mm AGO Pai RAZA iczeżjoŚCI, "całej sowiec-! 
kiej armii? -~ 


— Wedle dząych oficjalnych armia czynna, 


Składa się z zatliciżą iSzy stu sigeg ludzi. Alę 
trzeba do tego ażdA$ oe tzinży ©. PU. w któ: 
Tych shiży OkOżo Born HC W 1 . Poza tym, 
jakieś” ćwierć, NATOER LA- 

Mibe kolejową, ~ | 
a= A WIĘC di mó, Eii A DA Abe poköjo-. 
wej ma ola o 2 ationów, dzi „ped bronią? 
s. — Mniej więcej. Na wypaueż wojny lićzbu. 
(A Miożć wżrośliąć” do siedi::x 1uilionów. Bol-: 
aZewicy dysponują lepszym: rez" wuaren ludz-| 
kim, niż cała carska Rosja. 


mę. ` z u 


ezEFWuaremM TUdzRiM. 


erat wojskową ! 


"RA ranea E E Weg, 


ppe 


| kach, ARE PA p kołehosach A E 


roku 16-go cała młodzież, nie wyłączając dziew- 
cząt, uczy się obchodzenia z bronią, zapoznaje 
się z zasadami strategii wojny morskiej i po- 
wietrznej, 


t. 
gaiii Niemcy; afaponia + 
- Ariwięe Rosja dzisicjsza to A olbrzy- 
miej mzkoiy-wojennej? i 

Taly Podtynr wzgłędeni porównać j jamo- 
żna z Niemcami, z Włochami i Japonią... 

— A „jak wygi ąqcają sowieckie KAZ oficer- 
skie? > Ma ICH 5 

— ŚKkuacja pod yiu ględem ae Er. 
ła się nieszczególnie: sy, zůdze gowieckie robiły 
wszystko, aby. korpus „ofisc. sei składał się z 
przedstawicieli robotników i skżapów. Dawano 
im.w rękę buławę i mówiono; bgdź dowódcą. 
No i byli dowódcami. Dow odzenie to WyCZET< 
pywało się niemal wy.zupełności w tropieniu in- 
teligentów, w szykanowaniu tych. wszystkich, 
którzy.. kiedyś służyli w. „cąrskiej armii. Przy 
pomocy jak- zwanych komisarzy politycznych 
trzymano ich w cieniu, spychano na. dalszy 
plan; Q$śmieszano :idyskredytowano w oczach 
żołnierzy. Oczywiście ci „proletariaccy ofice- 
rowie“ nieli dostatecznej wiedzy..fachowej, nie 
rowie“ nie mieli -dostątecznej wiedzy. tachowej, 
nje mogli, sohie. porądzić z szeregiem skompika 
li władze zorientowały się i rozpoczęły. odwrót. 

— W aki sposób? : 

— Obecnie oficer musi mieć ukończoną szko- 
łę średnią. Szkoiy te, zorganizowane na podos 
bieństwo dawnych korpusów kadetów, mają 
kursy trzy .-czteroletnie..Oprócz tego istnieje 


| kilkanaście akademii wojskowych na prawach 


szkół wyższych. Tam formują się kadry ofice- 
row wyższego stopnia. Przed dwoma laty utwo- 
rzona została Akademia Sztabu . Generalnego, 
będąca instytutem dla badania b, ai i wo- 
jennej. taktyki: i str ategii.! zł. zlo 


Kasta wojskowa 


-me Czy to prawda, że w Z. S. R. R. tworzy się” 


powoli coś w rodzaju kasty wojskowej? 
. — Prawdą. Powstałą tam skomplikowana 
hierarchia wojenna z rąngami, złotem szytymi 


mundurami, epoletanii, madsżywkańii, orderami 


ja czy Japonia 


śnie ETAPAN między czerwohyns oficerem z 
jednej strony, a robotnikiem i chiopem z dra- 
giej. Wojskowi mają własne kluby, własne ko- 
operatywy, do których przeciętny śmiertelnik 
nie ma adsiępu. „Korzystają oni z licznych przy- 
wilejów, i prerogatyw. Korpus oficerski uczy 
się na gwalt iczyków — najmodniejszy jest 
język francuski. Poza „łym istnieją specjalne 
szkoły tańca dla oficerów, specjalne wykłady, 
poświęcor.e temu — jak oficer poraga e u- 
bidrać, jak, „się Y Apu P E R 


ściga pu ta bitane s ie" Za kilka. [át bę- 
dziemy mieli do „czynienia z zamkniętą kastą 
aficersk:,.9 jakięj nawet marzyć nie mógł- -ca- 
rasa qdz 12 
LJ e 

I ick i nie 

4- Czy bolszewicy dbają o podniesienie: kul- 
turainego poziomu masy żołnierskiej? 
- — Owszem. Dotychczas cały nacisłe położe- 
ny Lył na- wychowanie-polityczne: żołnierze 
anarfabeei,- albo” pół+analfabeei -musieli zazra- 
jamiać+się © =zawiłymi- teoriami społeeznyini. 
Obroni nastąpiła pod iym- względem zmiana. 
“= Wyńikałoby ż tego wszystkiego, że'na- og- 
Cinku „wójskowym nie jest najgorzej? 

c Bowl Me? Obèk` strór "dodatnith, są ï 
strony ujeinne: Nie. dobrze wygląda sprawa 
transportu, rzecz ógrontnej wagi na wypadek 
"wojny" Natrzytctu, AEEOTTŁOFEDĆJ ire SĄ tarma 
porządku dziennym. ` 

Służba *kolejówa ` jes: ane 
ńie,"zkiechęcona do pracy z powodu ciągłych 
ótsperymertów"rmitr kotha” može Wde: 
cydtjątym 1hoinćntie "sparattżówać* dziatania 
amii regukerrej,”. W: WERE re 
"— JesSztze "Jedno pytańie?" Jude sr pańskie 
horoskopy fra "Wypatek-wojńy sowiecko>jftpofć 
skiej? aac 
vym. Trudno Ra to.odpowiędzięć, Wszystko, a- 
leży 04 nastrojów wśród chłopów. Bo przecież 
to eni.stanowić będą w wojsku większęść i io 
olbrzymia, „yw wo 
a —A. robotnicy ?.. N? "ED Wuhai $ GATOT 

— Większość ich zajęta będzie na wypadek 
wojny w fabrykach, w kopalniach, „w 'wąrszta- 
lach wojennych., W armii „decydującą rolę_gd- 


m wu 


hodat era Wea 


>= zupełnie jak za dawnych, dobrych, carskich | grzWac „będą członkowie sowchozów i kełcho- 
zów, A ci nie „bardzo kanai władzę sowigcką. 
„Bo:tęż nie mai za BOHM GO SE waz 


gamsów ! "Czerwt one_ ofi 'erstwo coraz bardziej 
odgradza się od sźatej ludności cywilnej, ro- 


Rob kłam lk TI TARANTO KB 


Rene Bonneioy . wola 


== PJE 


w f.. 2 "a -wż: 


— Pies Sai tu pewną, weake ERN 
roi, Tak, Mul czarny: ħiep%:orny piesek... 

Piotr Courisi is zamilki z uśrwiechem na ` ustach, 
podczaś „gdy”przyjaciwie jego patrzyń nań z zacie. 
kawientem, - +. 
~ — ©zlowiek'jest — odezwal się po chwili — za- 
bawką, pionkiem w grze przypadku, Zdaje . się 
nam; że trzymamy nici przeziraczenia masżege - W! 
ręlch, -kierujemy-"Sami" nawę 'imśszege życia” stym. 
tzasem- w` przełórrów cj-ehwiłi. cuskewymykażą się! 
mam z rk gdyż drobiazg jakiś napozór nie 
znaczący zinienia nagle id unek lifif, bo której za 
 mierzaliśmy iść przez życie, Dajmy jednak pokój!! 


we 1 


> 
nie r] 


OKAMI: 


pia m wa: im mma im wi Ów 


SEK = 


zwrócił na razie mojej pep Nie nmiałbym na. 
wet piwie kics danie Skinty mitine Am 

strzegłem psa po raz pierwszy, mimo, że lubię bar 
dzo te zwierzęta, o których mówią, że są nam pó- 
cichą, gdy ladzie żaleją nażm sadłe./za, skórę — — 
| Rzadkó” śl" się Zdarza mihączpsa bez pogiaskania 


w = V 


go cho'iy przelotnie, Być rh58ż6 Więc; j4 tego ezar 
nego pieska na schodach” spotkała taka  pieszczota 
j odemnie, tecz był to beźwtednyj: mav od 
wimach - - Gę 1 - 
-W "końcu. wszakże „Gzany. piepozpwnyc. „piesek. 
"białą: latką: na piersi, narzucając. się_ siale/wcpew. * 
«nych odstępach csasu moim oczom -zważócił: racją 


— Jakże to? Przecież 5owiety: straciły: część,  cytatom, Mieszkałem wówczas w bleu gdzie dosta: wage na „siebie i-.staż. się.z -czasem czymś, więcej 


lerytorium dawnego imperium rosyjskiego... 


— Tò prawda. Ale za czasów caratu, plemio- 1 


ną, żyjące w azjatyckiej Rosji, ezęściowę na 


pełnią wszyscy obywatele Z. 5..21 R. 
e Jak się pan zapatru 
Pod- względem jakościowym? - 


ędeni poprawa. W. roma? b 
AA 0 cAn iea SOSA 
3 analiahetyZinEn)... „Ma tọ „wielkie Zńączęccć; 
<loświadczenia „dawnych Iaf pokäázały, że SEH 


RIAK 


nierz-analfabeta jest żołnierzem kiepskim. Po- |-feriera "Bośleiniejsześó” gatumku, 
za tym szkoli się obywateli w wojennej służbie 
Nie tylko w koszarach, a w szkołach, fabry- 


liern świeżo posadę. Ułokowałem: "ię niewielkim, 
ecz miłym miesżkamku; złożfyn( 3 wżeżh pokoi; -eżaiłem się jśdsym. słowem ietylka cdas widoku 


-Ua mnie, "niż .sżyłd- kupce: korzeonego.z Przyzwy: 


i kuchni na trzecim piętrze starego, wygodnego do pieska lecz £ do Biego samego witając go /zmWwSzł Z 
Kaukazie i na Uralu, były oswsbodzone od po- m~ wkier moich miałem śliczny widok .na cale |-radością jak dobrego. znajońega: Pewnego dnia, ża 
inności wojskowej. 'Teraz stańcę wojskową | miasto, dachy jego, kościoły, skwery i ogrody toną: „stałem czafnego „pieska siedzącego „przed > moimi 
ce w zieleni, Jestem nieśmiały raczej z natury, jako; 'drzwiamał. Pojślepałem go po łbie, za ©0.9n spojrzał 


je nA. czerwoną armię wiecie. -Wiodlem Życić” odosóbnidne prawie, trży. «na mnie jak .gdyby--z dzięcznością, _Kiędy .otwo- 


mając się szezupłego kółka pnzyjaciół tylko-i spę- przylom- <wzwi mego „mieszkania, pies. „psiłował 
na W ciągu lat ostażnich Naszą „ża Od tym |dzając znaczną «część Wolnego czasu u siebie wśród | wejść razem-ze MNĄ, 4-002 02 pe yèn 4 Ua 


tolenia | ulubionych mych książek. Pewnego dnia — wkrót. (-'— -Holat--Holal- u" źle „irafiieś, pnzyajeięlył =- 
pira *ce po mym zainstałorewiit się — -zawważylem psa | zawołałem, zamykzjąc. miu draet pored posem > 


. |Ererácepo się ma'schodachę Malego, czarnego pies. -HEcz Gazajatrz ami się spostrzegłem; gdy w$iizgnąw 
ka z blałą fatką na piersiach} ees w ródźkju śfokt. Lszy Się w śład”za mią 'do- -mieszkania - podbiegl 


stopnie i schodząc z nich, wyglądał, jak gdyby o- „dóbwąchał.£ mina dziwna meble —: 


'Wcltotliżąc— na *wpfost' do niegó gabineui"jak gdyby znał drogę; 


zawrócił, 


czekiwał: czy: szukał "KOGOŚ, Pies i manewr jego nie wtargnął do kuchni, zajrzał da Jnnych pokoi, pd 


„NOWY DZIENNIK* WYDANIE WIECZORNE, środa 20 października 1937 r. 


Królowie Są jeszcze NAJWIĘKSZE LOTNISKO 


zawsze bogaci NA BLISKIM WSCHODZIE - 
W PALESTYNIE 


ACHMED ZOGU 
NIE JEST WYJĄTKIEM 

(na) Koronowane głowy rozporządzają na 
ogół wciąż jeszcze olbrzymimi fortunami. Kto 
wie nawet, czy nie są oni dziś bogatsi aniżeli 
w owych czasach, kiedy było ich znacznie wię- 
cej, niż obecnie. Pod tym względem nie stano- 
wi wyjątku nawet król małej Albanii, który 
dopiero niedawno zapłacił 21.000 dolarów po- 
datku dochodowego z majątku, który szacowa- 
ny jest na blisko 2 miliony dolarów. 


ALFONS XIII 
i ALEKSANDER JUGOSŁOWIAŃSKI 

Alfons XIII, b. król Hiszpanii, uchodził za 
dobrego bussinesmana, interesował się głów- 
nie naftą, inwestował w tej gałęzi duże kapi- 
tały i do dziś dnia jest współwłaścicielem sze- 
regu przedsiębiorstw naftowych w Ameryce. 
Królowa holenderska Wilhelmina jest posiada- 
czką olbrzymich plantacyj w Indochinach. Za- 
mordowany 3 lata temu w Marsylii król jugo- 
słowiański Aleksander również pozostawił ol- 
brzymi majątek. Jego syn a obecny król Piotr, 
ma udział w licznych przedsiębiorstwach, któ- 
re przynoszą mu około 5.000 dolarów dochodu 
dziennie, ogólny zaś jego majątek wynosi 20 
milionów dolarów. Jego ojciec, Aleksander, 
pobierał pensję roczną równą prawie że pensji 
króla angielskiego, bo 1.200.000 dolarów. Ale- 
ksander prowadził rozległe interesa handlowe, 
a inwestował swe kapitały w przedsiębior- 
stwach, zajmujących się eksploatacją szlachet- 
nych metali, rudy żelaznej cementu, winnic, 
lasów, oraz w przemyśle maszynowym. Przed- 
siębiorstwa te znajdowały się przeważnie na 
terenie Szwajcarii, Anglii, Francji oraz Sta- 
nów Zjednoczonych. Był też właścicielem 25-ciu 
samochodów, najprzedniejszej marki. 


„BIEDNI* KRÓLOWIE. 

Rumuński król Karol II. jest stosunkowo 
„biedakiem”. Pobiera on rocznie zaledwie 365 
tysięcy dolarów. Poza tym jednak ma inne je- 
szcze boczne dochody, które wynoszą blisko 
100.600 dolarów. Ogólna wartość jego majątku 
nie przekracza sumy 1 miliona dolarów. 

Król bułgarski Borys otrzymuje niepruwdo- 
podobnie niską wprost pensję, bo tylko 60.000 
dolarów rocznie. Jednakże małżonka jego księ- 
żniczka włoska Giovanna przyniosła mu w po- 
sagu 25 milionów lirów, co daje odsetki, któ- 
rych łączna suma nie jest wcale do pogardze- 
nia. 

ILE STRACIŁ KS. WINDSOR? 

Najbogatszym królem był Edward VIII, o- 

becny książę Windsor. Jego pensja roczna wy- 


„W Ludd splonęły budynki portu lotniczego“ — 
oto krótka depesza, jedna z wielu przychodzących 
ostatnio z Palestyny. 

Rozbudowujący się gwałtownie port lotniczy w 
Ludd — pisze pewien dziennikarz — widziałem 
przed paru miesiącami w czasie podróży lotniczej 
Helsingfors— Palestyna. 

Monotonny warkot lotniczych motorów, 
przez dwa dni niosły „Douglasa“ z Pólnocy 
Południe zamilkł nagle, Schodziliśmy w dół, 

W dole przesuwała się czerwona palestyńska zie 
mia, Mignęły białe, nowoczesne domy Tel Awiwu, 
nieliczne wsie arabskie, zielone gaje pomarańczo- 
we. Nagle wyrosła olbrzymia gwiazda lotniska w 
Ludd, 

Za chwilę „Douglas“ dotknął kółkami betonowej 
drogi, Jeszcze kilkaset metrów drogi przemierzają 
kółka samolotu który kołuje w stronę budynków lo 
tniska. Parę kroków po schodkach — i jesteśmy 
na palestyńskiej ziemi. 

Biura portu mieszczą się w małym parterowym 
budynku drewnianym o żółto malowanych ścia. 
nach, Całe biuro znajduje się w jednym pokoju, — 
Tutaj naprzeciw drzwi siedzi urzędnik emigracyj. 
ny i oficer policji na lewo od niego urzędnicy cel 
ni. Na prawo przy takich samych biurkach przed. 
starwiciele linij lotniczych: polskiego Lotu, holen- 
derskiej „KLM* i angielsko egipskiej „Misr Air 
Lines*, 

Za pokojem biura sala radiostacji, Przed budyn. 
kiem właśnie kilkudziesięciu robotników arabskich 
wznosi wieże antenowe. Za nimi bielą ścian błyska 
wielki hangar. I to już wszystko — cały „port lot- 
niczy Ludd'*, 

Jakoś dziwnie nie pasują tc skromne budyneczki 
do wspaniałego betonowego pola wzlotów, 

Nic dziwnego. Port lomiczy w Ludd jeszcze rok 
temu był skromnym prywatnym lotniskiem Anglo 
Persian Oil Company, 

Anglicy nie zapominają że Palestyna leży na 
wielkim imperialnym szlaku do Indii, Toteż prywa 


które 
na 


=- 
tny port został zamieniony w ciągu paru miesięcy 
na lotnisko dła wielkich maszyn komunikacyjnych 
Prace rozpoczęto jednak od budowy pola wzlotów 
stawiając równocześnie prowizoryczny drewniak 
na pomieszczenia biur. 

Prawdziwy dworzec lotniczy stanie za hangarem 
Będzie to wielki nowoczesny gmach mieszczący nie 
tylko biura portu, lecz hotel oraz restaurację dia 
podróżnych, Za hotelem wybudowana zostanie jesz 
cze pływalnia i urządzone pole do golfa, Jednym 
słowem — idealne miejsce spoczynku dla angiels= 
kich turystów powietrznych, 

Na razie jednak wspaniały dworzec znajduje się 
jedynie na rysunkach konstrukcyjnych, a caly 
ruch pasażerski (zresztą niewielki) odbywa się 
przez dworzec prowizoryczny. 

Sprzed tego właśnie budynku ruszyliśmy samo» 
chodem w drogę do oddalonego o 26 km Tel Awi- 
wu, Samolot pozostał przed hangarem pilnowany 
przez 2 uzbrojonych w karabiny policjantów arab. 
skich, Tacy sami policjanci w towarzystwie polic- 
janta angielskiego zatrzymali nas przy bramie lotni 
ska. 

Tuż za bramą ciągnie się wstęga szosy asfaltowej. 
To nowa droga do Tel Awiwu, Dotychczas istnieją 
ca przechodzi przez miasteczka arabskie Ludd i 
Ramleh i bezpieczeństwo ruchu na niej muszą za- 
bezpieczać samochodowe patrołe policyjne, 

Między białymi domkami arabskiego miasteczka 
Ludd czernią się dwie wysokie wieże strażnicze. 


Są to stanowiska, które w czasie rozruchów zaj. | 


mują uzbrojeni w karabiny maszynowe połicjanei, 

Na drodze do Tel Awiwu mija się otoczone zasie 
kami z drutów kolczastych lotnisko wojskowe, To 
lotnisko, któreśmy wówczas mijali ocalało, ale por 
towi lotniczemu w Ludd nie pomogły wieże strażni 
cze ani liczne posterunki policyjne. Drewniany bu. 
dynek portowy spłonął. Na szczęście hangar z sa- 
molotami (między którymi nie było jednak pols- 
kiej maszyny) ocalał, 


nosiła 2.050.000 dolarów. Prócz tego miał ol- 
brzymie dochody jako książę Kornwalii. Po 
abdykacji jednak i po ślubie z p. Simpson u- 
chodzi na ogół za człowieka biednego. Mimo to 
i on rozporządza jeszcze dzis poważnym ma- 
jątkiem. Królowa Wiktoria pozostawiła pry- 
watny spadek, wynoszący 9 milionów dolarów, 
a z tego pewna część przypadła Edwardowi. 
Druga babka Edwarda, królowa Aleksandra, 
pozostawiła 5 milionów dolarów. Obecne do- 


chody roczne Edwarda z jego prywatnego ma- 
jątku oceniają na 300.000 dolarów rocznie. Jak 
wiadomo, rząd angielski nie przyznał Edwar- 
dowi prawa do poborów z kasy państwowej, 
jednakże brat jego, a obecny król Jerzy VI ma 
mu wypłacić ze swej szkatuły 120.000 dolarów 
rocznie. Tak więc i dziś książę Windsor roz- 
porządza wcale pokaźżnymi sumami, a jego do- 
chód wynosi przeciętnie około 10.000 dolarów 
tygodniowo. 


czym z pyskiem zadartym do góry i drgającymi no 
zdrzami, wrócił do mego gabinetu. Po kilku chwi. 
lach wahania położył się bez ceremonii przy oknie 
na poduszce, jak gdyby poduszka ta umyślnie dla 
niego tam leżała, 

— Postępowanie psa bawiło mnie bardzo i trochę 
intrygowało, Wdałem się z nim w „rozmowę. 

— Jak się nazywasz? 

— Gdzie jest twój pan? 

Pytałem, jak się zwykle pyta zabłąkane psy. — 
Merdał ogonem, patrząc mi w oczy z miną przy- 
jazną lecz bojaźliwą i pytającą zarazem, Ach! Dla. 
czego zwierzęta nie mogą inówić!l? Miałem wraże- 
nie, że pies ton nosił jakiś sekret w sobie, krył ta. 
jemnicę jakąś i myśl ta budziła dziwny niewytłu- 
maczony niepokój w duszy, Zainterpelowałem odź. 
wierną w nadziej, że dowiem się od niej cośkol- 
wiek o właścicielu czy właścicielce czarnego pieska 
Napróżno wszakże, Odźwierna, od niedawna peł. 
niąca obowiązki w naszym domu, nie umiała obja- 
śnić, do kogo pies należał, Ten tymczasem po 
dwóch czy trzech dniach gościny u mnie znika na 
parę tygodni, by zjawić się znów znienacka, Za. 
przyjaźnilismy się na dobre. Nazywałem go Tom‘ 
i pies reagował z czasem na to imię, które nie było 
jego imieniem prawdopodobnie. 

Pewnego dnia,, Tom zjawił się u mnie z nową 
obroża na szyi, Na obroży tej znajdowała się blasz- 
ka mosiężna, na niej zaś nazwisko i adres, które 
przeczytałem nie bez ciekawości, „Pani Zofia B, 
Nr. 19 ulicy des Trois-Granges", 


— Patrzcie państwo! Masz dom i panią — odez. 
wałem się do Toma. 

Ale pies patrzał wciąż na mnie z niemym pyta- 
niem w oczach, 

— Ulica des Trois Granges! Gdzie to jest? — po- 
wtarnzałem machinalnie szperając w planie. Aha! 
Znalazłem, Znajdowała się na drugim krańcu mia. 
sta, 

Po co ten pies przychodzi: z tak daleka do mnie? 
— lamalem sobie głowę, guhiąc się w przypuszcze- 
niach, Wrażenie tajemnicy, którego doznałem w 
pierwszych początkach mej znajomości z Tomem 
spotęgowało się we mnie, korzystając więc z kilku 
godzin wolnego czasu postanowiłem odprowadzić 
niezwłocznie psa do jego pani, Pani Zofia B. mie. 
szkała w malej willi położonej u wyloiu ulicy des 
Trois-Granges w dzielnicy miasta nieznanej mi 
dotychczas. Na mój dzwonek drzwi otworzyły się 
i stanęła w nich młoda, przystojna kobieta, o smut. 
nym i łagodnym spojrzeniu, 

— Kiki! To ty! Skąd znów wracasz. Kiki? — za- 
wołałą ujrzawszy psa, który wnet zaczął łasić się 
do niej, 

— Pani wybaczy — wtirąciłem z ukłonem — że 
pozwoliłem sobie odprowadzić pani psa, 

I odpowiadając na jej pytanie, objaśniłem, że 
Kiki vel Tom był już starym moim znajomym — 
gdyż składa mi częste i dość długie wizyty, 

— Gdzie pan mieszka? — spytała zaintrygowana, 

Podałem jej mój adres. 

— Rozumiem teraz — szepnęła, nagle blednąc, 


Stałem w milczeniu nie ośmielając się pytać © 
przyczynę jej zmieszania, lecz ona sama zaczęła mó 
wić ze smutnym uśmiechem na ustach. 

— Niewesoła to historia, pnoszę pana! Mieszka. 
łam dawniej w apartamencie zajmowanym przez 
pana obecnie, Opuściłam go nozstawszy się z mę» 
żem dla przyczyn., obchodzących wyłącznie mnie, 
Dawny mój mąż przywiązany był do tego psa, Zale 
żalo mu na nim, Był jednak na tyle wspaniałomyśl 
ny, że pozostawił mi Kiki który wierny nam oboj 
gu wracał do niego od czasu do czasu, Dowiedziaw 
szy się niedawno, że były mój mąż opuścił nasze 
miasto, dziwilam się eskapadom mego Kiki., Oka. 
zuje się, że poczciwy pies nie zwozumiał,,, 

Pani Zofia urwała utkwiwszy smutny wzrok 
przed siebie, 

— Milczałem i ja, przeżywając w myśli identycz- 
ny dramat życia: rozstanie się z żoną w ubiegłym 
roku, 

Tu Piotr Courtois przerwawszy opowiadanie ga- 
myślił się głęboko, 

— Domyślacie się końca — kończył z usmiechem 
po chwili — miałem nie jednokrotnie sposobność 
odprowadzania Kiki.[oma do jego pani która wi. 
tała mnie z toraz mniej smutną miną, Obcując z 
nią często przekonałem się, że młoda ta kobieta 
miała duszę niezwykle subtelną. I oto jakim sposo. 
bem niepozorny czarny piesek przywrócił bezwied- 
nie szczęście dwojgu młodym ludziom, łącząc dwa 
ich zramione serca. 
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mæ jezdni 


wskazywać będą dsosękrakowianom 


Przed kilkoma dniami poruszyliśmy na tym 
miejscu sprawę uregulowania ruchu pieszego 
w Krakowie. Podkreśliliśmy, że mimo wyda- | 
nia rygorystycznych zarządzeń, brak na jezd- 
niach odpowiednich znaków, które wskazywa- 
łyby przechodniom, w jakica miejscach mają 
przechodzić przez jezdnię na skrzyżowaniach. 

Apel nasz odniósł skutek, gdyż obecnie przy- 
stąpiono do założenia stałych znaków, które 
ułożone na skrzyżowaniach odznaczać się bę- 


«4 wyrazistością. Do znaczenia przejść używa 
się duzych rozmiarów gwożdzi, które wpusz- 
czasie są w jezdnię i osadzane w betonie. 

Na zbiegu ulic Szewskiej i Karmelickiej pra- 
cuje ostatnio mechaniczna wiertaczka, która 
wierci otwory w jezdni. W otwory te wpuszcza 
się gwoździe, które osadzone są na równym 
poziomie z jezdnią. Oczekiwać należy, że w ten 
sposób oznaczone będą wkrótce wszystkie 
przejścia w Krakowie. 


„Ani Się ruszyć — 
chełmnowska policja! 


Bandyci w czasie „rewizji“ dokonywali rabunków 


Dwa zuchwałe napady bandyckie. jakie mia-, się jedynie nieletnie dzieci. 


ty miejses w powiecie chrzanowskim, są dziś 
tematem hozprawy przed krakowskim sądem 
przysięgłych. 

Chodzi tutaj o szajkę, która pozostaje pod 
zarzutem dokonania dwóch napadów rabunko- 
wych, w trakcie których napastnicy występo- 
wali jako policjanci, tłumacząc swym ofiarom, 
że dokonują rewizji. 

I. tak w nocy 5 listopada ub. roku wtargnęło 
trzech osobników do mieszkania Stanisława 
Natonika w Gorzowie, gdzie sterroryzowali do- 
moewników rewolwerami, wołając równocze- 
śnie: „Ani się ruszyć, chełmnowska policja, 
szukamy broni i amunicji!“ 

Osobnicy ci splądrowali mieszkanie, zrabo- 
wali 880 zł, po czym zbiegli w nieznanym kie- 
runku. r 

W trzy tygodnie później w podobny sposób 
dokonano napadu na dom Stanisława Pałki w 
Gorzowieach. Trzej osobnicy wtargnęli da do- 
mu w chwili, kiedy w mieszkaniu znajdowały 
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Napastnicy oświadczyli dzieciom, że muszą 
przeprowadzić rewizję, gdyż szukają pieniędzy. 
W razie oporu zagrozili dzieciom zastrzele- 
niem. Wówczas I16-letnia córka Pałki, Monika 
upadła na kolana i poczęła błagać o litość, 
przysięgając, że w domu nie ma pieniędzy. 
Bandyci nie uwierzyli jednak dziewczynie i 
przeszukali dom, jednak nic nie znaleźli. 

Policja powiadomiona o obu napadach, prze 
prowadziła dochodzenia, w wyniku których 
zatrzymano cztery osoby. Pod zarzutem do- 
konania rabunku znaleźli się Marian Banaś 
(lat 22) robotnik, Franciszek Lelito (lat 28) ro- 
botnik i Jan Bigaj (lat 26) robotnik. Prócz nich 
zasiadł na ławie oskarżonych Jan Kała, robot- 
nik, któremu przypadła rola „infoermatora*. On 
to miał informować swych towarzyszy o sto- 
sunkach majątkowych osób, którę zostały na- 
stępnie cbrabowane. ? 

Rozprawa toczy się dzisiaj przed sądęjm przy- 
sięgiych w Krakowie. PA G 
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TEATR ŻYDOWSKI (BOCHENSKA 7) 
„Tajemnica lekarska* Fodora z Idą Kamin- 
ską. 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
„Milioner“ komedia Lichtenberga 


REPERTUAR KNOTEATRÓW 
ADRIA: Ziemia płogosłąwiona (Paweł Muni). 
APOLLO: Trójka hultajska (Sielański, Kon- 

drat, Woliński, Skonieczny). 

ATLANTIC: „Zamek tajemnic“ (Ray Milland, 
Standing) i „Pan redaktor szaleje“ (Fert- 
ner, Sielański). 

BAGATELA: „Wszystko dia zwycięzcy“ (Ja- 
mes Cagney), na scenie kom. muz. „Scena i 
i buty“. 

PROMIEŃ: „Boccaccio“ (film niemiecki). 

STELLA: „Piekielny wąwóz* i „Syn marno- 
trawny *. 

SZTUKA: Anonimowy kochaneż (Jedwabne 
życie) (Jean Artur i Ray Miliand). 

UCIĘCHA: Atak o świcie (Errol Flynn i Kay 
Francis). 

WANDA: Czar Cvyanerii (Jan Kiepura, Maur- 
ta Esgerth). 
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Marceli Kaufier w radio 


Po przerwie wakacyjnej usłyszymy w radio 
dziś we środę o godzinie 20—20.30 młodego 
krakowianina Marcelego Kautlera, który wy- 
stąpi wraz ze znaną śpiewaczką operową p. Wi- 
ktorią Pastówną w koncercie „Pieśni i arii o- 
perowych*. Akompantuje dyr. Bolesław Wal- 
lek-Walewski. 
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Napad na mieszkanie 
L4 e 
kupca żydowskicgo 
Do mieszkania Judy Gołdberga, kupca w Da- 
browej w powiecie nowosądeckim,: wtargnęli 


dwaj kandyei. Sterroryzewawszy domowników 
zrabowali napastnicy 60 zł i zbiegli, 


pe zadnych „SOW 
NORESPOWDENIEE:: 


Kronika tarnowska 


W DNIU PROTESTU PRZECIWKO 
GHETTU ŁAWKOWEMU 


We. wtorek dnia 19 bm. całe żydostwo tar 
nowskie wzięło solidarny udział w proteście 
przeciw ghettu ławkowemu. Wszystkie skle- 
py żydowskie były zamknięte od godz. 8 do 
12 przedpołudniem, a robotnicy w pracow- 
niach i wszyscy inni pracownicy we wszyst- 
kich przedsiębiorstwach jak i instytucjach 
żydowskich wstrzymali się od pracy w tym- 
że czasie. W sali „Jutrzenki” odbyło się zgro 
madzenie robotników, na którym przemawia 
li p. Sit z PPS i p. Batist z Bundu. Protest 
minął spokojnie i miał przebieg bardzo po- 
ważny. Policja dokonała aresztowania kilku 
młodzieńców. Miejscowe koło „Ogniska” 
przygotowuje akcję na rzecz „Tygodnia Aka 
demika żydowskiego” a społeczeństwo żydow 
skie w Tarnowie niechybnie pospieszy z po- 
mocą akademikowi. żydowskiemu. 

PODZIAŁ CZYNNOŚCI MIĘDZY 
ŁAWNIKÓW MIEJSKICH 

Ławnicy miejscy, którym na ostatnim po- 
£iedzeniu Rady miejskiej przyznano tytułem 
wynagrodzenia po 100 zł. miesięcznie otrzy 
mali przydział czynności. I tak ławnikowi p. 
Komusińskiemu przydzielono opiekę społecz 
ną, sprawy gospodarcze i zastępstwo wice- 
prezydenta w komisjach budowlanych. Ław- 
nikowi p. Grzybowi przydzielono rzeźnię, ga 
%ownię, i sprawy budowiane. Ławnikowi 
Prof, Ciołkoszawi przydzielono sprawy dro- 
$owe, pomiarowe, kulturę, oświatę, zdrowie 
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publiczne oraz: zastępstwo wiceprezydenta w 
komisjach budowianych, ławnikowi p. Batis- 


towi przydzielono sprawę elektrowni, tram-; 


waje i wodociągi. 
DOKOŁA WYBORÓW ZARZĄDU KASY 
OSZCZĘDNOŚCI 

Sprawa wyboru zarządu Komunalnej Kasy 
Oszczędności miasta Tarnowa doznała przer 


wy, ponieważ Związek Kas Komunalnych, 


nie wydał jeszcze opinii odnośnie dó kandy- 
data p. dyr. Gładyszewskiego. Dotychczas 
kandydatami do zarządu są p. dyr. Głady- 
szewski, prof. Krzanowski, p. Krzak, przy 


czym istnieją różnice zdań co do niektórych ' ja to robię? 


kandydatów, jak p. dr. Rapaport, czy p. 
Wechsler oraz czy p. dyr. Pilarz lub p. Pat- 
roński. Dyrektorem Kasy ma zostać p. dyr. 
Gładyszewski. 


REFERAT TOW. NEIGERA 
W sobotę dnia 23 bm. wygłosi tow. Joa- 
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USM FCN. 
ABSTYNENT 

— Qor Pan stal się abslynentem?! 

— No, jeszcze jakim! Od kiedy w stanie pijańzau 
ujrzałem moją żonę, postanowilem: wyrzec się tej 
niebezpiecznej zabawy , 

KRYTYKA 

Widz: — Gdy ogladam pańskie obrazy, ogarnia 
mnie zdumienie, 

Malarz: — Chciałby pan wiedzieć zapewne, jak. 

Widz: — Nie! W jakim celu pan lo robi! ` 

PRZEZORNOŚĆ 

Jasio pokazuje nauczycielowi gotowe ówiczenią, 

— Dlaczego poslawileś znaki zapytania po kute 
dym zdaniu? 

— Nie wiem, czy to, co napisałem jesi słuszne. 


chim Neiger z Palestyny, członek A. C. w, SEEEEZZROZZZEEZAN ACO EC WAOROWÓWRAAAOOWNRONNNNY 


lokału Org. Syjon. pl. Kazimierza W. 3. o 
godzinie 8 wieczorem referat nt. „Zagadnie 
nia wewnętrzno państwowe w przyszłej Pales 
tynie”. Wstęp wolny. 


POWSTANIE „ZWIĄZKU POPIERANIA 
POLSKIEGO STANU POSIADANIA” 

Onegdaj odbyło się organizacyjne zebranie 
celem założenia „Związku Popierania Polskie 
go stanu posiadania”. Zwołującym zebranie 
był p. inż. Kubiński z Mościc a tymczaso- 
wym przewodniczącym wybrany został emer. 
major p. Połeć, zaś wiceprzewodniczącym p. 
Twardowski kupiec w Tarnowie. Związek 
ten wniósł dopiero statuty. Cel tego związki: 
jest wyraźny. 
ZASĄDZENIE WOŻNEGO SADOWEGO 
ZA. SPRZENIEWIERZENIE 

Woźny sądowy odbywający ostatnio służ- 


| przed Sądem okręgowym w Tarnowie oskar- 


żony o to, że podczas wykonywania służby 
sądowej w Tarnowie jako egzekutor sądowy 
sprzeniewierzył kwote 20 zł. Oskarżony ska- 
zany został na karę wiezienia przez T. miesię 
cy z utratą praw obywatelskich na 6 dat. 
WOJT SKAZANY ZA SPRZENTEWIE- 
RZENIE 

Wójt gminy Zawady Uszewskiej pow. Brze 


'sko p. Jan Marzec odpowiadał dnia 19 km. 


przed Sądem okręgowym w Tarnowie oskar 
żony o to, że w czasie od roku 1936 do 1 kwie 
tnia 1937 dopuścił się nadużyć służbowych 
przywłaszczając sobie kwotę 310 zł. 80 gr. 
pochodzącą z podatku gruntowego, z pedat- 
ku wyrównawczego, z opłat drogowych i zę 
składek gminnych. Po przeprowadzeniu roz- 
prawy został oskarżony Jar Marzec skazany 
na 8 miesięcy więzienia z utratą praw oby- 


bę w Krakowie p. Marian Holik odpowiadał; watelskich na lat 5. 


Walka z brutalnością 
na boiskach 


Zarząd Polskiego Źwiązku Pilki Nożnej zwrócił 
się z apelem do okręgów aby rozpoczęły akcję bez. 
względnego tępienia brulalnej gry na boiskach, — 
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Na wczorajszym posiedzeniu Polskiego 


|piłkarze polscy nie pojadą do Meksyku 


Za każde spotkanie związek meksykański 


Zwidżku Piłki Nożnej rozpatrywano propozy- | proponuje 1500 dolarów. 


cję związku meksykańskiego, przyjazdu jednej 


Okręgi mają slosować oslre represje w stosunku | Z drużyny polskiej do Meksyku na tournee. 


do winnych a w pewnych wypaakach zamykać bo 
iska, na których dochodzi do zajść, 


Pojedynek Ruchu 


z Cracovią 


W najbliższą niedzielę „Ruch“ W, Hajduki ro- 
zegra swój ostalni mecz o mistrzostwo Ligi z Cra- 
tovią w Krakowie. Do spotkania tego mistrz Pols- 
ki przygotowuje się starannie, gdyż w razie poko- 
nania Cracovii zdobywa wicemistrzostwo, a teore 
tycznie ma szanse zdobycia mistrzostwa Ligi, Po. 
rażka względnie remis oznacza dla Ruchu pozosla- | 
nie, jak dotąd na 3.cim miejscu, Do spotkania iego 
Ruch wystąpi w następującym składzie: 

Brom (Tatuś), Giemza—kRurański, Czempisz—No 
wakowski — Panhyrz, Kubisz — Górka — „Rymo. 
wski'* — Wilinowski — Wodarz. 

Liga Popierania Turystyki wspólnie z Ruchem u- 
rządza pociągi popularne na powyższy mecz do 
krakowa, 


Ogólnopolskie zawody 


bokserskie zawodowców 


W Chorzowie, w sali Domu Polskiego odbyły się 
zawody bokserskie zawodowców przy udziale za- 
wodników warszawskich poznańskich, pomorskich 
i śląskich, Zawody wzbudzily duże zainteresowa- 
nie. Wyniki są następujące: 

Waga piórkowa: Kokot z Wrazidlą (obaj Śląsk) 
po 6 rundach walki nie rozstrzygnęli, 

Waga lekka: Ludwikowski (Śl) zremisował po 

6 starciach z Nowakowskim (Warszawa), 
Waga półśrednia: (Górny Śl) nie rozstrzygnął spo- 
tkania z Lisowskim (Warszawa), Walka odbyła się 
w 6 rundach. 

Waga półciężka: Pol--Jut (Poznań) po 6 star- 


Drużyna rozegrałaby w Meksyku 6 spotkań. 


Zarząd Polskiczo Związku Piłki Nożnej po- 
stanowił jednak propozycję odrzucić, mimo że 
warunki finansowe są dogodne. 


Jarosz walczyć bedzie z Thilem i Rothem 


i 
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Słynny bokser polsko-amerykański tadeusz 
Jarosz w tych dniach przybędzie do Europy 
(wraca razem z Jędrzejowską) i pierwsze swe 
| kroki kieruje do Polski w celu odwiedzenia 
ki rodziny. 


Jarosz został zaangażowany przez słynnego 


menażera Jelt Dicksona na szereg waik w Pa- 
ryżu, Brukseli i prawdopodobnie w Londynie 

Wśród jego przeciwników znajdą się m. in. 
Marcel Thil i Gustaw Roth. Pierwszy mecz Ja- 
rosza odbędzie się w Paryżu. 


Zaprzeczenie Międzynar. Feder. Kolarskiej 


w związku z doniesieniami prasy zagrani- 
cznej i polskiej o powieuzenie Polsce organi- 
zacji mistrzostw kolarskich świata w 1939 r. 
sekretarz międzynarodowej federacji kolar- 
skiej p. Rousseau rozesłał prasie belgijskiej 


oficjalne dementi międzynarodowej federacji 
Mistrzostwa kolarskie świata w 1939 r. — 
twierdzi p. Rousseau — odbędą się w Rzymie 
Ww następnym, t. j- w 1940 roku, mistrzostws 
organizować będzie Francja w Paryżu. 


ciach wypunktował Niesobskicgo (Śl), 
Waga ciężka: Kantor (Warszawa) wygral po 8 
rundach z Jóźkowiakiem (lnowrociaw) na punkty, 


Mistrzostwa bokserskie 


Warszawy 

W najbliższą sobotę i niedzielę odbędą się w 
Warszawie dalsze rozgrywki o drużynowe mistrzo. 
stwo bokserskie okręgu. W sobotę w kl, B, walczyć 
będą Skra z Gwiazdą i Warszawianka z Orkanem, 

W niedzielę w sali Wielkiej Rewii o godz. i2-ej 
odbędzie się spotkanie w kl, A, pomiędzy Legia i 
Polonią. Spotkanie to prawdopodobnie wyłoni już 
misirza Warszawy. Walczyć będą naslępujace pa. 
ry: Baśkiewicz—Koraba, leddy—Damski HI, Ko. 
mar—Małecki, Rybik— Łukasiewicz, Przewódzki__ 
Ciszewski, Doroba Il-Fabisiak, Mizerski—Wi izińs. 


ki, Doroba I—Sowiiski, Drugi niedzielny mecz ro. 
zegra Forl Bema z Makabi w sali Fortu Bema o g 


ECH. 


A AE pokonała 
Włochy 4 


W meczu a: o puchar Środkowej Europy 
Jugosławia pokonała Włochy 4:2. W poniedziałek 
osialniego dnia Puncec pokonał Palmieri'ego 4:6, 
6:4, 2:6, 6:2, 6:2, a Pallada wygrał z Quintavallą 
6:3, 6:0, 3:6, Et 6, 6: 1, 


P.Z.P.N. ZAANGAŻOWAŁ TRENERA 
4WIAZKOWEGO 

Zarząd Polskiego Związku Pilki Nożnej zaanga- 
żował trenera związkowego p, Spojdę na okres od 
1 listopada 1938 r. do 1 listopada 1938 r, 


Książę Rudoli nie po- 


pełnił samobójstwa 
lecz umarł jako rentier 
w Ameryce? 


Sprawa tajemniczej śmierci arcyksięcia Rudolfa, 
z Mayerlingu doczekała się obecnie nowej sensacji, 
W Nowym Jorku ukazała się mianowicie ostatnio 
książka pt. „He did not die at Mayerling“ (On nie 
zmarł w Mayerlingu*), Autor tej książki, który u- 
krywa się pod pseudonimem R, opowiada iż on jest 
syneim Rudolfa i że jego ojciec wcale samobójstwa 
nie popełnił, lecz uciekł z Wiednia do Ameryki — 
gdzie żył i zmarł jako rentier. 

Autor wywodzi, że na leśniczówce w Mayerlingu 
trup odkryty przez władze austriackie był tak po- 
kiereszowany, iż absolutnie nie można bylo rozpoz 
nać żadnych rysów twarzy. Bylo to — jego zda- 
niem — ciało jakiegoś żebwaka, którego nie. można 
było zidentyfikować, Wersja o samobójstwie zosta. 
ta zmyślona przez najbliższych przyjaciół Rudwlia, 
którzy chcieli umożliwić Rudolfowi ucieczkę z Au 
strii, Podczas przygotowań do ucieczki, które mia. 
ły miejsce w Mayerlingu, tragicznym zbiegiem oko 
liczności zginęła kochanka Rudolia, Maria Vetsera. 
Wedle zapodań tegoż autora Rudolf przygotowy- 
wał spisek przeciwko swemu ojcu, cesarzowi Fran. 
ciszkowi Józefowi I, Spisek ten jednak został od- 
kryty i dlatego Rudolf musiał ratować się ucieczką 


Mamy zatem nową iantasyczną wersję o losach 
Rudolfa, która bardziej jeszcze komplikuje i tak 
już mocno zagmaiwaną i dotąd nie wyświetloną 


sprawę, 


Przed 
imeczefem 
mara 


Grupa  sfanatyzowa= 
nych zwolenników 
muftiego opuszcza me 
czet Omara. W takim 
„gronie opuścił też 
mieczet sam mufti w 
przebraniu beduina... 
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